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W ychodzi codzienni©  popołudn iu  z  wyjątkiem  niedziel I ś w ią t
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wm petitem w nadesłanem 60 h.

S p o k ó j  w e  L w o w i e .
Zwycięstwa niemieckie.

Walki niemiecko-francuslde*
Armaty austriackie w robocie.

Beriin, 4 w rześnia.
Sztab g eneralny  ogłasza z w ielkiej kw ate ry  g łów nej:
P rzy  wzięciu położonej wysoko n a  skałach fortecy zam y k ające j. Givet, podobnie jak  

Nbmur, okazały znakom icie swe działanie przysłane przez Austro-Węgry ciężkie baterye motorowe, 
przez sw ą ruchliw ość i przez pew ność w  trafian iu  i oddały nam  znakom ite usługi. Fortece zam y­
kające H irson, A ivelles, Comde, La F ere  i Leon zostały wzięte bez walki. W obec tego znajdują 
się wszystkie fortece zamykające północną Francyę z wyjątkiem Maubeuge w naszych rękach.

Na Rheinis wdrożono atak . K aw alerya arm ii genera ła  K lucka w ysyła patro le  aż pod Paryż.
W ojsko zachodnie p rzekracza Anizę i m aszeruje dalej ku  M arne. Pojedyncze straże  p rze­

dnie już tam  dotarły . N ieprzyjaciel znajduje się przed  arm iam i generałów  Klucka, Biilowa, Hau- 
sena i księcia W iirtem bergskiego w odwrocie ku Marne i poza Marne.

Przed arm ią  niem ieckiego następcy  tronu  staw ił nieprzyjaciel, op ierający się n a  V erdun, 
o p ó r; został jednakże odrzucony w k ieru n k u  południowo-wschodnim .

ami-Armie baw arskiego następcy  tronu  i generała  H eeringena znajdują się jeszcze ciągle przed  
silnem i um ocnionem i m iejscam i w francuskiej Lotaryngii. W  górnej Alzacyi uw ijają się niemieckie 
I francuskie oddziały w śród w alk.

Walki w Prasach wschodnich.
Na wschodzie zbierają  w ojska genera ła  Hin- 

denburga w dalszym  ciągu owoce zwycięstwa. 
Liczba jeńców  w zrasta codziennie i dochodzi 
już do S0.000. Dział i innych  trofeów, k tó re 
porzucone zostały w lasach i bagnach, jeszcze

nie przeliczono. Miano wziąć trzech rosyjskich 
generałów względnie kom endantów . W edług w ia­
domości ze zTódeł rosyjskich padł dowódca woj­
ska rosyjskiego. (Czy m oże g en era ł S a m s o -  
n  o w ?). —

Rząd francuski w Rordeaius.
Paryż, (przez Rzym) 4 w rześnia.

Agencya H avasa donosi z B ordeaux:
Ł Przybył tu  specyalny pociąg z prezydentem  
) m inistram i. Tłum  przyw itał pociąg o k rzy k am i: 
Niech żyje P o in c a re ! Niech żyje F rancya! Poin­
care zam ieszkał w  prefek turze. S łużba m inisterstw  
i służba w ojenna już zostały urządzone. Człon­

kow ie gabinetu  zebrali się w gm achu ra d y  m iej­
skiej pod przew odnictw em  V ivianiego. Na r a ­
dzie m inistrów  m in ister w ojny przedłożył spra­
wozdanie o sytuacyi wojskowej. N astępnie m ini­
strow ie zajm owali się szeregiem  kw estyi, szcze­
gólnie sp raw ą zaopatrzenia w środki żywności.

W  Paryżu.
Londyn, (przez Berlin) 4 września.

Z M anchesteru donoszą: „Guardian® pisze 
* Paryża pod d atą  30 s ie rp n ia : W iele osób już 
Paryż opuściło, wiele w yjeżdża. W ielka część 
ludności, zw łaszcza kobiet i dzieci, zostało wy­
danych.

Bułgarya przeciw Rosyi.
Sofia, 4 w rześnia, 

i „U tro“ w ystępuje przeciw  rosy jsk iem u  p ro te ­
stow i z powodu przejazdu niem ieckich m aryna- 
j{*y do neu tra lnej Turcyi. D ziennik pow iada, że 
N°sya nie może przecież żądać, ab y  Bułgarya 
|da niej poróżniła się z całyia światem. Niechaj 
N °sya nie zapom ina, że Bułgarya nie je s t dome- 
■*? Rosyi i że Rosyi nie wolno się mieszać w we-

W

wnętrzne sprawy bułgarskie. Poseł rosy jsk i S a -  
w i ń s k i j  poszedł jed n ak  jeszcze dalej, ogła­
szając p ro test jeszcze przed  w ręczeniem  go rz ą ­
dowi w oddanych sobie gazetach m oskalofilskich. 
Jeżeli p rzez to chciał w pływać n a  b u łgarską 
opinię publiczną, to przekroczył granice cierpli­
wości Bułgaryi. Niechaj p an  Saw ińskij wie, że 
zaduźo sobie pozwala w Bułgaryi, ale  Bułgarya 
mimo to Serbii nie pospieszy z pomocą.

Okrucieństwa wobec rannych.
Frankfurt, 4 w rześnia.

„ F ra n k i Ztg® ogłasza pro tokoły  z rannym i 
żołnierzam i niem ieckim i koło A ltkirch, k tó rzy  
podnoszą, że podczas gdy leżeli bez pom ocy 
n a  polu, żołnierze francuscy  ich obrabowali. J e ­
dnego z nich zaw leczono do stodoły, rozebrano  
i p rzeszukano za pieni ądzmi. W ielka ilość ra n ­

nych rów nież opow iada o obrabow aniu. Człon­
kowie „Czerwonego krzyża® rów nież zostali 
przez Francuzów  uwięzieni i przeszkodzono im 
w opatryw aniu  rannych . P rofesor un iw ersy te tu  
strassbursk iego  Jessen  spisał te  protokoły.

Podejrzane manewry.
Konstantynopol, 4 w rześnia.

G eneralny konsu la t grecki kazał ogłosić ode­
zwę, według której dziesiąta k lasa  rezerw istów  
m arynark i pow ołaną została na  m anew ry.

Manifestacye w Wiedniu.
Wiedeń, 4 w rześnia.

Na w iadom ość o zw ycięstw ach arm ii D ankla 
i A uffenberga urządzono wczoraj m anifestacyę 
przed  m in isterstw em  wojny. Śpiew ano pieśni 
patryo tyczne i wznoszono okrzyki n a  cześć ce­
sarza i arm ii. P rzed  m inisterstw em  w ojny i w 
kilku punktach  n a  R ingstrasse wygłoszono mo­
wy. M anifestacye trw ały  do północy. Gdy na 
ulicy pojawili się żołnierze niem ieckiego od­
działu ze S kutari, przyjęto  ich objaw am i sym- 
patyi, przyczem  wznoszono okrzyki n a  cześć 
cesarza niem ieckiego. Także przed  niem ieckim  
konsulatem  urządzono m anifestacyę, gdzie od­
śpiew ano pieśni niem ieckie i wznoszono okrzyki 
n a  cześć sprzym ierzonego m onarchy. B urm istrz 
zarządził udekorow anie ra tu sza .

Anglia boi się Japonii.
Berlin, 4 w rześnia.

Przez Sztokholm  donoszą z Londynu: W  An­
glii p anu je  siine zaniepokojenie w opinii publi­
cznej z pow odu chciwości Japonii, k tó ra  m a za­
m iary  n a  N iem iecką G wineę i in n e  kolonie n ie ­
m ieckie. A ngielscy i austra lscy  politycy żądają, 
aby  A nglia przez natychm iastow e obsadzenie 
tych  kolonij niem ieckich wyprzedziła Japonię.

Car do bułgarskiego 
następcy tronu.

Beriin, 4 w rześnia.
„Vossische Ztg® donosi: C ar w ystosow ał do 

bułgarskiego następcy  tronu  list, w  k tórym  mu 
przypom ina, że jako  carski syn chrzestny popeł­
n iłby grzech śm iertelny, gdyby  stanął po stro ­
nie w rogów cara  i słowiańszczyzny.

Kronika wojenna.
Kopenhaga. Tutejsze dzienniki donoszą z Otta­

w y przez Londyn, że w K anadzie zachodzi oba­
wa wybuchu rozruchów, poniew aż sym patye lu ­
dności niem ieckiej zw racają się przeciw  Anglii.

Saloniki. W ielka ilość rannych  Serbów  przy­
była do Skoplje. W szystkie tam tejsze szpitale 
są  przepełnione. P anu je  b rak  iekarzy.

lanie poranne i wieczorne razem 8 haL



Wydział krajowy w Krynicy.
Krynica, 4 w rześnia.

Z powodu w ypadków  w ojennych postanow ił 
W ydział k ra jow y przenieść sw ą siedzibę u rzę­

d o w ą  do K rynicy, dokąd należy  odnosić się we 
w szystkich spraw ach należących do zakresu  
działania W ydziału krajow ego.

Nie trzeba żołnierzom 
p o s y ł a ć  pieniędzy.

Wiedeń, 4 w rześnia. 
M inisterstw o w ojny dowiedziało się, że w za­

kładach pocztow ych nadano zupełnie niespo­
dziew anie wiele przesy łek  pieniężnych dla osób 
z załogi znajdujących się w  polu.

 »           -

Dziś przyszło do K rakow a „Słowo polskie" 
ze środy, w ydanie popołudniow e. W  artyku le  
pod  ty tu łem : „W m ieście" czytam y, że życie 
w  m ieście w raca na normalne tory. Poczyniono 

j  zarządzenia dla aprow izacyi m iasta i przeciw  
| w yzyskow i konsum entów , nad  czem  czuwa 
siraż obywatelska. Robi się s ta ran ia  o u trzym a­
nie zdrow otności w m ieśc ie ; zarządzono oszczę­
dne obchodzenie się z w odą w wodociągach i 
otw arcie studni p ryw atnych . T ram w aje k u rsu ją  
prawie normalnie, tylko n a  n iek tó rych  ulicach z 

| pow odu p rzem arszu  w ojska ruch w strzym ano. 
| Nad bezpieczeństw em  czuwa straż  obyw atel­
sk a  i polieya, k tó ra  otw orzyła specyalny komi- 
sa ry a t p rzy  ulicy Jachow icza 3. R ada szkolna 
krajow a nie przerw ała czynności, mimo wyjazdu 
w iceprezydenta Dem bow skiego i przydzielonych 
urzędników  politycznych. A gendy R ady prow a­
dzi in spek to r szkolny k ra jow y p. Z a l e s k i .  — 
Poczta funkeyonuje zupełnie normalnie.

W  drugim  a r ty k u le : „Dia rodzin  rezerw i­
stów " czy tam y:

W kościeis.
Uroczysty ten dla wojsk polskich dzień dzisiej­

szy  rozpoczął się o godz. Orh rano nabożeństwem 
iw kościele św. Piotra. Ze zbiórek maszerowały do 
kościoła na ul. Grodzką niezliczone zastępy Strzel­
ców i Sokołów, częściowo jeszcze nieumunduro- 
wanych. Do wnętrza wpuszczano tylko wojsko pol­
skie. Stoi warta. Liczna publiczność gromadzi się 
przed kościołem. Oto widzę: kilku starszych żoł­
nierzy austryackich — Polaków chce przeniknąć 
przez bramę. Lecz wartownik obywatel-strzelec 
z uśmiechem odpiera:

— Dziś tylko dla wojska polskiego!
Z kościoła donoszą się śpiewy pieśni narodowych 

ji- dźwięki orkiestry — „Jeszcze nie zginęła".
Po nabożeństwie tuż przed kościołem formują 

się oddziały Legionistów. Szybko płyną z kościoła 
szare i zielonkawe potoki, a po chwili oddziały 
odmaszerowują przy dźwiękach trąbki różnymi 
ulicami na Wolską i później na Błonia. Uwijają 
się szarże, sprawnie ustawiając szeregi:

— Pierwsza czwórka, druga czw órka...;
— Pluton, za mną m arsz!
—  W po-chód!
Publiczność tłumnie dąży za wojskiem.

Na Błoniach.
Błonia szybko zapełniają się wkraczającem woj­

skiem. Słońce, co było dotychczas za chmurami, 
wygląda nagle i radośnie połyskuje na szablach 
oficerów. Wesoło maszerują Legioniści, przybrani 
kwieciem, na dalsze krańce Bloń. Padają co chwila 
głośne słowa komendy. Cale Błonia zdają się być 
zalane wojskiem naszem. Na koniu szybko pędzi 
jakiś obywatel-strzelec, dając „dyrekcyę":

— Wzdłuż drogi!
Publiczności tłumy.
— Boże — słyszę koło siebie głos jakiejś pro­

stej kobieciny — co tu luda tego. Jakże możemy 
nie zwyciężyć!

Maszerują karne oddziały, tworząc olbrzymi 
c z w o r o b o k .  Publiczność się odsuwa na plan 
dalszy. Pośrodku zostają tylko przedstawiciele Na­
czelnego Komitetu Narodowego, wojskowości au-

Ze s tro n y  kom petentnej donoszą, że załoga 
w polu jes t znakomicie zaopatrzoną i oprócz tego 
otrzym uje regularnie żołd i dodatki palowe, a więc 
rzeczyw iście m a załoga dość pieniędzy do roz­
porządzenia i s ta ra  się posyłać je  do domu, 

'w obec czego nie zachodzi potrzeba posyłania jej 
pieniędzy.

Katastrofa kolejowa.
Wiedeń, 4 w rześnia.

P rzy  wjez'dzie pociągu N r 510 na dworzec 
kolei południowej odmówił posłuszeństw a h a­
m ulec „vacuum “. Pociąg najechał n a  końcow y 
zderzak. M aszyna się wykoleiła, a dw a p ierw ­
sze wozy tow arow e i dwa w agony osobow e zo­
stały  zupełnie zdruzgotane. 19 osób rannych, a 
część z n ich ciężko.

P rezydyum  m iasta chcąc przyjść z pom ocą 
rodzinom , k tórych  ojców pow ołano pod broń, 
zarządziło dziś rozdawnictwo chleba w kom isa- 
ry a tach  dzielnicowych. Nadto dziś jeszcze będą 
o tw arte  w różnych stronach  m iasta herbaciarn ie , 
a  w dalszym ciągu projektow ane są  tanie kuchnie. 
Nadto prezydyum  odniosło się do nam iestn ictw a 
urzędującego, ja k  wiadomo, w Nowym Sączu, 
z energicznem  żądaniem  przysłan ia pieniędzy 
dla rodzin  rezerw istów . Nam iestnictw o zaw ia­
domiło natychm iast telegraficznie m iasto, że 
wysyła automobilami potrzebne kwoty, k tó re  b ę­
dzie w ypłacać kasa krajow a. M iasto ze swej 
strony  czyni w szystko, aby  ulżyć nędzy  rodzi­
nom  rezerw istów .

Od osób, k tó re  wczoraj (we czwartek) rano 
w yjechały ze Lwowa, a  dzisiaj w nocy lub rano  
p rzybyły  do K rakow a, dow iadujem y się, że 
w m ieście panow ał spokój i m iasto przybierało  
powoli swój zwykły charakter. W ielu urzędników  
policyi i skarbu , baw iących w Krakowie, o trzy­
m ało w ezw anie, aby  wracali na swoje stanowiska.

stryackiej, prasy. Zajeżdża powóz, który ma się 
stać trybuną dla mówców.

Stoi w szeregach przeszło 3000 wojska polskie­
go; nie liczymy oczywiście tych, którzy pozostali 
w pokaźnej liczbie przy rozmaitych służbowych 
czynnościach w mieście. Ani też naturalnie tych 
tysięcy, co walczą w Królestwie. Przed nami na 
Błoniach 4 bataliony — pod Żegotą-Januszajtisem, 
Szczęsnym Rucińskim, Fabrycym i Kitajem. Jeden 
z tych batalionów niepełny.

Komendant Legionu generał B a c z y ń s k i  wraz 
z szefem sztabu kapitanem Z a g ó r s k i m  oraz 
dwoma adjutantami (hr. Krasickim i Brzezińskim) 
z 3 pułku ułanów obchodzą szeregi. Przy nich ko­
mendant placu ob. Wilk i batalionowi. Wśród o- 
becnycb wojskowych widzimy komendanta twier­
dzy generała Kuka i feldmarszałka-porueznika Mat- 
tuschka.

Następują przemówienia.

Mowa księdza, J
Pierwszy przemawia ks. Ź y  t k i e w i c z, kape­

lan I. Legionu wskazując na ścisły związek czynu 
i Legionistów z religią. Stając pod sztandarem walki

0 wolność ojczyzny, zarazem stajemy na gruncie 
religijnym. Albowiem w walce musimy swą oso­
bowość, swą pierwotną swobodę, swe samolubne 
chęci postawić poza sprawą narodową wspólną. 
Ten postęp moralny, ten akt ofiary przypomina 
nam inną ofiarę, krzyż na Golgocie. Chrystus two- 
rzy ideał, wzór Człowieka, zdolnego do poświęceń
1 ofiary. Składamy swą osobistą niepodległość, by 
zdobyć niepodległość narodu. Zwyciężymy, bo 
Sprawiedliwość za nami!

Manifest U. K, El
Prezydent Leo przemawia imieniem Naczelnego 

Komitetu Narodowego. Niektóre ustępy mowy, są 
gorąco oklaskiwane przez publiczność. Prezes Na­
czelnego Komitetu przemówił w te słowa:

L e g i o n i ś c i !  P rzysięga na w ierność sztan­
darow i m a związać" W as nierozerw aln ie  z wiel- 
kiem i w ypadkam i, jak ie  toczą się przez naszą 
ziemię. Spada na  W as najw yższy za szcz y t: być 
współtwórcami przyszłych losów narodu, Spada na  
W as obow iązek tw ardy, lecz ś w ię ty : trw ać pod

sztandarem  tym  z niezłom ną siłą do ostatniego 
tchu  i k rw ią okupić zw ycięstw o!

Ż o łn ierze! W polskim  Legionie, pod polską 
kom endą, idziecie kruszyć kajdany  niewoli. — 
Idziecie szlakiem  tych, k tó rych  im ię dziedziczy­
cie, szlakiem  tych, w śród k tó rych  po raz  p ie rw -, 
szy podniósł się okrzyk „Jeszcze n ie zginęła". 
P a trzą  n a  W as rycerze ro k u  31 i bojownicy 
roku  63. Bądźcie ich bohaterskiej krwi spadko­
biercami. P atrzą  n a  W as pokolenia sybirskich 
w ygnańców . Bądźcie ich poświęceń i cierpień mści­
cielami.

N iespełnione dzieło dziadów, ojców m a przez 
W as być doprow adzone do k ońca! N ieskalaną 
chorągiew  walczącej Polski m acie uw ieńczyć 
niety lko w aw rzynem  sław y, k tó ry  był zawsze 
udziałem  polskiego żołnierza, lecz i tryumfu, na 
który pokolenia całe napróżno dotąd czekały I

P rzysięga, jak ą  złożycie na  w ierność sztan­
darow i w ojskow em u, to  ślubow anie, że w  sercu  
każdego z W as uczyniony w y b ó r: śmierć, albo 
wiekopomna chwała zwycięstwa.

Legioniści! Z Wami honor, z Wami przyszłość 
Narodu, z Wami wolna Polska. 

Przysięgnijcie, walczcie i zwyciężcie I
Mowa gen. Baczyńskiego.

Energicznym głosem przemówił wódz Legionu 
gen. Baczyński, podkreślając niektóre ustępy twar­
dym gestem:

Najjaśniejszy Pan, miłościwy nasz cesarz i król, 
złożył przez najłaskawsze przyzwolenie utworzenia 
Legionu Polskiego świeży dowód wielkiej przy­
chylności, miłości i zaufania do narodu polskiego, 
dając mu tem samem możność okazania w samo­
dzielnych czynach swych patryotycznych uczuć, 
a zarazem możność szczytnego odznaczenia się 
oręża polskiego na polu bitwy przeciw Moskalom. 
Mamy więc zatem Polacy otwartą drogę: odświe­
żyć rycerskiemi cnotami wawrzyny i wiekopomną 
sławę naszych dzielnych przodków.

Stojąc na czele I. Polskiego Legionu witam i i 
pozdrawiam zgromadzone tu oddziały i ich komen­
dantów. Żądam od Was wyłącznie tylko karności 
wojskowej, zabraniam z tą chwilą wszelkiej po­
lityki.

Żołnierz przysięgą się wiąże do bezwarunkowe­
go posłuszeństwa swym przełożonym, ufnie j, ślepo 
idzie za tem, za ich rozkazami. Tak będzie i w 
Polskich Legionach.

Przeświadczony jestem, że jedyną żądzą dla rfa- 
szego Pierwszego Legionu będzie młócić na prawo 
i lewo, młócić i młócić, a młócić tak długo, do­
póki Moskala na ziemi polskiej nie stanie, co nam 
daj Panie Boże dożyć! Amen.

Odczytano także głośno 1 i 5 artykuły ustawy 
wojennej o n a r u s z e n i u  subordynacyi w woj­
sku. Za opór z bronią w ręku, za wzbranianie się [ 
spełnić rozkaz, za dezercyę — rozstrzelanie.

Zaprzysiężenie.
N astępuje uroczysty  ak t przysięgi. V ,  ...
— K apelusz zdejm ! — słyszę kom endę so­

kolską obok mnie.
W śród ciszy rozlegają  się donośne słow a zw y­

kłej, wojskowej przysięg i. Zaś szare szeregi z 
obnażonem i głow am i chórem  pow tarzają.

— T ak nam , Boże dopomóż... — rozlegają się 
w ciszy uroczystej słow a ostatn ie.

Defilada.
Wódz, g en e ra ł Baczyński, w ydaje rozkazy. 

„D yrekcya n a  wieżę M aryacką" — w skazuje 
ogólny kierunek .

Rozpoczyna się defilada. W żwawem  tem pie 
m aszerują polskie bataliony  czwórkam i. Na czele 
batalionow i. K ierow nictw o, porządek  w zorowy, i 
Publiczność w ita szeregi okrzykam i, sypie kw ia- i 
tam i, w ym achuje kapeluszam i.

— To a r ty le ry a !
— Brawo, B o ry s ław !
—  R ekruci!
— Saniteci lw o w scy !
I m aszeru ją  bataliony  przed swym  wodzem , 

N arodowym  K om itetem , rozentuzyazm ow aną 
publicznością. Pogoda bajeczna. M uzyka, um ie­
szczona w środku czw oroboku, g ra  m arsze na 
m elodye narodow e.

Powoli topnieje czworobok, w yciągając się , 
długą, długą lin ią  ku  m iastu. B ieży wciąż dalej 
siw y potok legionistów .

— Boże, jak ież to p ięk n e! — słyszę m im o­
w olny okrzyk  niew ieści poza sobą. Oczy w szy­
stkich utkw ione w szare  m undury .

Oto już idą ostatn i. Zdaje się, rek ruci. O sta­
tn ie pozdrow ienia z pośród  publiczności.

Legion już odm aszerow ał. O lbrzym ie fale pu ­
bliczności sp ływ ają k u  m iastu. Po drodze u rzą­
dzają ow acyę generałow i Baczyńskiem u, odjeż­
dżającem u autom obilem  z Błoń.

Ze Lwowa.

Rewia i zaprzysiężenie Legionu.
Kraków, 4 września.
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